
JW. 41. w  .Niedzielę dnia 17. Lutego 1850.

i i
:V

2)
D ru k ie m  i n a k ła d em  D ru k a r n i  N a d w o r n e j  W -  D eck e ra  i S p ó łk i  w  P o z n a n iu .  —  R e d a k to r  o d p o w ie d z i a ln y :  N .  K am ień sk i .

B e r l i n ,  d.  1 3 .  L u t e g o . — W e d ł u g  g az e t y  V o s s a  miał  mini s t er  s p r a ­
wi ed l iwoś ci  n i eza d o wo l en i e  s w o j e  w y r a z i ć  z p o w o d u ,  źe j e den  zas t ępca  
p r o k u r a t o r s t w a  k r ó l ew sk i e g o  w  proces ie  o o d m ó w i e n i e  płacenia p o d a t k ó w  
t w i e r d z i ł ,  źe  p a ń s t w o  p r u s k i e  od  2 .  Marca  do 5 .  G ru dn i a  1 8 4 8 .  je szcze  
b y ł o  ab s o lu tn e m.  — W  gazecie  S p e n e r a  c z y t a m y ,  co n as t ęp uj e :  »VVczo- 
r a j  na g iełdzie  z a p r o j e k t o w a n o  sk ł a d kę  p i e n i ęż ną  dia k i l kunas tu  c z ł o n k ó w  
b y ł e g o  zg rom a dze n ia  n a r o d o w e g o ,  k t ó r y m  obecnie  pr oce s  w y t o c z o n o  o p o ­
t w i e r d z e n i e  u c h w a ł y  niep łacen i a  p o d a t k ó w ,  g d y ż  wielu  z n ich ni ema się 
te r a z  za co w  Ber l in i e  u t r z y m a ć ,  a w r a z i e  g d y b y  mieli być  u z n a n y m i  za 
n i e w i n n y c h  niemiel iby n a w e t  czem w y d a t k ó w  p o d r ó ż y  opędzić .  Doda je  
N a t i o n  a l  z e i t u n g , że p i e r w s z a  t y m c z a s o w a  sk ła dka  p r zy n i o s ł a  1 2 0  tal. 
—  J a k  s ł y c h a ć ,  p r ez es  pol icyi  w e z w a ł  da w n i e j  ż a n d a r m ó w  , ab y  ws tąpi l i  
do  kompan i i  k o n s t a b l e r ó w , i z a r az em z a żą d a ł  poda ni a  w a r u n k ó w ,  p od  
j a k ' e m i b y  się do  tego pr zy chy l i l i .  Z  p o c z ą t ku  chcieli  ża n d a r mi  j e d y n i e  
w s t ą p i ć  w  s t o p n i u  w a c hmis t r z a ,  późni e j  zaś żą d a l i ,  a b y  im w n o w e j  s łuż bie  
za s t r ze żon o  d awnie j  p o ł o ż o n e  zas ługi .  Ż a n d a r m  k a ż d y  po bi e ra  b o w i e m  
mies ięcznie  2 2  tal. i w y s ł u ż y w s z y  lat  2 5  ma p r a w o  do p en s y i  mies ięcznej  
1 2 1  tal. dla w y s ł u ż o n y c h  p r z e zn ac zon e j  i n i e mo że  b yć j e d n o s t r o n n i e  o d d a ­
l o n y m ,  p r ze c i w n i e  zaś k o ns t a b l e r  pob i e ra  mies ięczuie  t y l k o  1 5  tal. i nieli-  
c z y  się m u  w y s ł u g a .  Z d a j e  s i ę ,  że z  p o c z ą t k u  c z y n i o n o  obie tn icę  ż a n d a r ­
mo m u s t n i e ,  ale p i śmi en ne go za p e w n i e n i a  późn i e j  udzie l ić  n iechciano.  Z  p o ­
w o d u  tego ż a nd a r mi  niechciel i  w s t ę p o w a ć  do i n s t y t u t u  k o n s t a b l e r ó w , w  s k u ­
tek  czego w y d a n o  te ra z  r o z k a z ,  a b y  się p r z y g o t o w a l i  do wyj śc i a  na p r o -  
w i n e y e ,  gdzi e  je szcze  n i ema k o n s t a b l e rów .

B e r l i n ,  d. 1 3 .  Lu t e go .  — Na p os i e dz e ni u  dzis i a jszem i zby  dr ug ie j  
p r z y p a d a j ą  r o z p r a w y  nad  k w e s t y ą  r z ą d o w ą  wzg lędem u łożeni a  s t o s u n k ó w  
W i e l .  Ks .  pozna ński ego.

S p r a w o z d a w c a  ko mis sy i  p o z n a ń s k i e j ,  B r a u c h i t s c b :  P r o t e s t a c y e , k t ór e  
d e p u t o w a n i  p o z n a ń s c y  n a r o d o w o ś c i  polskie j  zanosi l i  j u ż  p r z y  wcie leniu  części 
k s i ę s t w a  do  Nie mi ec ,  o d w o ł u j ą c  się na ko n g r es  wi ede ński  z r .  1 8 1 5 . ,  nie 
po t r af i ł y  zmienić  p r z e k o n a n i a  r e p r e z e n t a n t ó w  n a r o d u  p r u sk i eg o  w zg l ę d em 
za t w i e rdz en i a  o w e j  i n k o r p o r a c y i .  T y m c z a s e m  r zą d  zrobi ł  nam p r o p o z y c y ą ,  
w  kt ór e j  żą da  od n a s ,  a b y ś m y  zezwol i l i  ta kże  na wcielenie  resz ty  k s i ęz t wa 
do N i e m i e c ,  i to w na s t ępuj ące j  f o r m i e :  »Izba niechaj  zechce zezwol ić  na 
wcie lenie  do z w i ą z k u  niemieckiego ni enależącej  je szc ze  do  Niemiec części 
k s i ę s t w a  poznańskiego.® — Ko in i s s ya  b e z w a r u n k o w o  nie może radzić  izbie, 
a b y  udziel i ła to p o z w o l e n i e ,  p o n i e w a ż  r o z w a ż y ł a  mo ż ebne  nie bezpi ec ze ń­
s t w a ,  k t ó r e b y  z tak iego b e z w a r u n k o w e g o  wcie lenia dla P r u s s  i dla Niemiec 
p o w s t a ć  mogł y .  W s z a k ż e  p o mi m o  tej w ą t p l i w o ś c i ,  je s t em j e d n a k ż e  tego 
z d a n i a ,  iż w ł a dz e  r z ą d o w e  p r u s k i e  m ia ły  p r a w o  z a p y t a ć  s i ę ,  cz y p o d o b i e ń ­
s t w o  d o t r z y m a n i a  p r z y r z e c z e ń  z r o k u  1 8 1 5 .  mo ż n a  je szcze  p r z y p u ś c i ć  
w  r .  1 8 5 0 . ,  a b y  p o t e m ,  p o d ł u g  t e g o ,  j a k  o d p o w i e d ź  w y p a d n i e ,  u r zą dz i ć  
s w o j e  p o s t ę p o w a n i e .  Chodz i  t u  atoli  nie t y lk o  o wcie lenie ca łego ks i ę z t wa  
do Niem iec ,  lecz ta kże  o r o z c z ł o n k o w a n i e  p r o w i n c y i  w ten s p o s ó b ,  iż p o ­
j e d y n c z e  je j  części  do  i n n y c h  p r o w i n c y i  p r z y ł ą c z o n e  zos taną .  C h o ć b y  się 
pr zecież  p r z e c i w  j e d n e m u  i d r u g i e m u  p r o j e k t o w i  cok o lwiek  nad mien i ć  dało ,  
t y l e  p r z y p u ś c i ć  m o ż e m y  iż r z ą d  będzie  miał  s i łę p r z e p r o w a d z e n i a  tego co mu  
w  s p o só b  pr ze z  k o n s t y t u c y ą  p r z e p i s a n y  dozw( j j one m zostanie.  Os t a t ec zn y  
w n i o s e k  komis sy i  tein się z r e s z t ą  t y l k o  róż n i  od w n i o s k u  r z ą d o w e g o ,  iż 
do m a g a  s i ę ,  a b y  p r ze d  wcie l eniem r e s z t y  k s i ę z t wa  do Niem iec ,  k s i ę s tw o  
podz i e lone m zos ta ło  na te cz ęś ci ,  k tó r e  m a j ą  b y ć  z iunemi  p r o w i n e y a m i  
po ł ącz one.

Min i s t er  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h :  K r ó t k o  w y s t a w i ę  s t a n o w i s k o ,  na k t o ­
r em s ię  r z ą d  w  te j  k w e s t y i  z n a j d u j e ,  p o n i e w a ż  j u ż  d aw ni e j  r o z w i n ą ł e m  s t o ­
su n k i  p r a w n e  w K s i ę z t w i e ,  h i s t o r y c z n e  zaś w y p a d k i  s p r a w o z d a n i a  komis sy i  
ob sze r ni e  za wie r a j ą .  G d y  pr ze z  u k ł a d y  z r.  l 5 g o  części ziemi  polskie j ,  
k t ó r e  j u ż  d a w n i e j  do.  P r u s s  nal eża ły ,  do  p a ń s t w a  p r u s k i e g o  wcie lone  zos ta ły ,  
w z m ó g ł  się ich d o b r y  b y t ,  a z i emi an i e ,  t. j .  w i ę k s z o ś ć  m i e s z k a ń c ó w  p r o ­

w i n c y i ,  k o r z y s t a ł a  z d o b r o d z i e j s t w  p r a w  a b l u i c y j n y c h  i t o w a r z y s t w a  k r e ­
d y t o w e g o .  P o w o l i  j e d n a k ż e  r o z w i n ą ł  się za r ód  n i e u k o n t e n t o w a n i a .  O d  
r. 1 8 3 1 - ,  w  k t ó r y m  wiel u  mi e s z k a ń c ó w  p r o w i n c y i  mia ło  udz i a ł  w  p o w s t a ­
niu  w  r o s sy j sk i ch  p r o w i n c y a c h  w y b u c h ł ć m ,  zaczęl i  P o l a c y  w  obec  ś w i a t a  
o d g r y w a ć  s m u t n ą  ro l ę  g w a r d y i  r e w o l u c y i ;  r .  1 8 4 6 .  o d k r y t o  s z e r o k o  r o z ­
g a ł ę z i o n y  s p i s e k ,  k t ó r y  w y k r y ł  z a m i a r y  na j zgu b n ie j s z e  dla p a ń s t w a  p r u ­
skiego.  VV ta kich okol icznościach z d a r z y ł a  się kat as t ro fa  r.  1 8 4 8 .  Obi e-  
d w i e  n a r o d o w o ś c i  za r zu ca ły  sobie  w i n ę ;  to w sza k że  j e s t  f a k t e m ,  źe w o j s k o  
p r u s k i e  wa l c z y ł o  z mieszkańcami  Ks i ę z twa .  P o  t y c h  w y p a d k a c h  wi el ka  n a ­
s t ąpi ła  n ieprzyj aź r i  p o m i ę d z y  Niemcami a P o l ak ami .  Z  o b y d w ó c h  s t r o n  p o ­
łożenie  by ło  n i ezn o śne m.  Ż y c z e n i a  N i e m c ó w ,  a b y  ich od n ie bez p i ec ze ń s tw  
zas łonić ,  w y w o ł a ł o  l inią d e m a r k a c y j n ą ,  k t ó r ą  j a  u w a ż a m  za  f a k t u m p r a ­
w e m  uśw ięco ne .  K z ą d  po d a j ąc  s w o j e  p r o j e k t a , p r z e d e w s z y s t k i e m  mu s i a ł  
w y j a ś n i ć  s w o j e  s t a n o w i s k o  wz g lę d em tej  linii de ina r k ac y jn e j .  N ie p o d o b i e ń ­
s t w e m  b y ło  zmienić p o d ł u g  nie j  a d m i n i s t r a c y ą  p r o w i n c y i .  K s i ę z t w o  w  r.  
1 5 t y m  do P r u s  w ci e lon em zos ta ło  bez  k o r z y ś c i  i b ez  s t r a t  w  obec  i n n y c h  
p r o w i n c y i .

W y j ę c i e  j e d n e g o  cz ło n ka  z og ól ne go z w i ą z k u  p a ń s t w a  nie zga dza ło  się 
z u s t a w ą .  P r ó c z  tego po łoż en i e  p r o w i n c y i  j e s t  n a d z w y c z a j  n i c p o m y ś l n e m  
dła r o zd z i a ł u  a d m i n i s t r a c y j n e g o :  a wi e l u  N i e m c ó w  w  d o b r e j  w i e r z e ,  że 
p r o w i n e y a  ta do P r u s s  na l eż y ,  osiedl i ło  s ię  z tamte j  s t r o n y  linii d e m a r k a -  
cy jnćj .  A ż e b y  u s t a w ę  p og odz i ć  z p o łoż en i e m p r o w i n c y i ,  t r ze ba  b y ł o  k o ­
niecznie  coś  zrobić .  K z ą d  nicmyśl i  sp r ze c iwia ć  się n a r o d o w o ś c i ,  ta m gdzi e  
z po za  s t o s o w n y c h  g r an i c  nie w y s t ę p u j e ;  lecz p r z e d e w s z y s t k i e m  k a ż d y  
musi  pami ęt ać  o s w o j e j  p r zy s i ę d ze .  -  Le c z  g d y  j u ż  u s t a w a  os t a t eczni e  
u s t a l o n ą  z o s t a ł a ,  r z ą d  musi a ł  w y m a g a ć ,  a b y  w s z y s t k i e  części  mo na rc h i i ,  
czy  to  p o l s k i e ,  cz y  ni emieck ie ,  c z u ł y  się i u w a ż a ł y  j a k o  j e d n o ś ć  p a ń s t w a  
p r usk i eg o ,  Llząd nie s t rac i ł  n adz i e i ,  że  się to da o s i ą g n ą ć ;  i dzisiaj  się 
jeszcze  s p o d z i e w a ,  źe p o l s k ą  n a r o d o w o ś ć  w  taki  s p o s ó b  p r z y j m i e  do j e d n o ­
ści p a ń s t w a ,  że się s a m o t n ą  czuć nie będzie.  W c i e l e n i e  do Niemiec  nie 
j e s t  k r ok i em małe j  w a g i ;  u w a l n i a  o n o  P r u s s y  od  os ta tn ie j  r esz tk i  nie n i e ­
mieckich posiadłości .  Dla tego r z ą d  w y m a g a  p r z y z w o l e n i a  i z b ;  zas t r zeg a  
sobie  j e d n a k ż e  w y k o n a n i e  na  p r z y p a d e k  n i e k t ó r y c h  e w e n t u a l n o ś c i ,  k t ó r y c h  
t u t a j  bliżej  o z n a cz yć  nie po t r z e b u j ę .  Rozdz i e l en ie  p r o w i n c y i  nie  j e s t  r z e czą  
zup e ł n i e  p r o s t ą ;  chodzi  tu  n ie t y lk o  o r o z w i ą z a n i e ,  lecz ta kże  o t o ,  c z y  
inne  p r o w i n e y e  p r z y j m ą  n o w y c h  gości .  N a d w e r ę ż y  s ię  wie le  s t o s u n k ó w  
s p c cya l n y ch  -  a r z ą d  za to n a d w e r ę ż e n i e  nie chce brać  na siebie o d p o w i e ­
dzialności .  G r a n i c e  t r zeb a  dok ła d n ie  po c i ągn ą ć .  D la  te go  r z ą d  ni ema z a ­
mia ru  pr ze dł oż e ni a  n a t y c h m i a s t  spe cya lne go  p r a w a  t y c zą ce go  się tej k w e ­
s t y i ;  bo p y t a m  w as  s i ę ,  czy takie  p r a w o  m o g ł o b y  w  te r a źn i e j s z ych  j e szcze  
rok a cli być  do kł adn ie  r o z w a ż o n e m  i r o z t r z ą ś n i ę t e m  ? K zą d  ta kże  nie sądzi ,  
aby  s tan  p r o w i n c y i  te raz  takiego p r a w a  w y m a g a ł .  G d y b y  n i e p r z y j a ź u  
ciągle t r w a ł a ,  j a  sam p i e r w s z y  b y m  ż ą d a ł  w y j ą t k o w e g o  p r a w a .  T e j  k o ­
nieczności  ja  j e d n a k ż e  w tej chwil i  n ie w i d z ę ,  p r o w i n e y a  j e s t  s p o k o j n ą .  
W i e m ,  źe się n i e k tó r e  zwi ą z k i  u t r z y m u j ą ;  lecz w iem t a k ż e ,  iż ź r ó d ł a ,  
z k t ó r y c h  te z w i ą z k i  c z e r p i ą ,  w y s y c h a ć  za cz ynaj ą .  W ł o ś c i a n i n  w i d z i ,  ż e  
s w eg o  gr os za  na coś  lepszego u ż y ć  może.  S p r a w o z d a n i e  ko mi s syi  m ó w i
0 o p o r ze  r z ą d u  p r ze ci w w n i o s k o w i  komi s sy i .  R z ą d  dokładni! :  u m i e  ocenić
s t a n o w i s k o  k o m i s s y i ;  ale pam i ę t a j c i e , że r z ą d o w i  s tawiaci e  w a r u n e k , k t ó ­
rego do p e ł n i en i e  te raz  j e s t  n i epo do b ieńs twem.  R z ą d  k o r z y s t a ł b y  z  t ego 
p r o j e k t u ,  lecz sądzi ,  że okol iczności  jeszcze  nie są  po  t ć m u .  P ro p o n o w a n o ,
ż e b y  dać pokój  w ięk s ze mu  p r o j e k t o w i ,  a t y l k o  r ozdz ie l i ć  p r o w i n c y ą .  __
Lecz c z y ż  b y ł o b y  u źy t ec zn em zmnie j szenie  na j mn ie j s ze j  p r o w i n c y i  p a ń s t w a ,
1 to p r z e z  od łą cz en ie  p r ze wa żn ie  n i emieckich ż y w i o ł ó w ?  Niec hcę  a b y  p r o ­
w i n e y a  zos t a ła  się w t y m  s t a n i e ,  w j a k im  s ię  t e r a z  z n a j d u j e ;  lecz s tara jcie  
się o t o ,  abyści e  r z ą d o w i  nie s tawial i  w a r u n k ó w ,  k t ó r y c h  nie  j e s t  w  stanie 
dope łni ć .  G d y b y  się ok aza ł a  p o t r ze b a  z m i a n y  w  o b w o d a c h  r c j e ncy j n y c h  
l ub  podzia l e  p o w i a t o w y m ,  w t en c za s  r z ą d  s t o s o w n e  p o d a  wnioski .  Lecz
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zdaj e  mi  s i g ,  że  p o w i n n i ś m y  mieć t y l e  u s z a n o w a n i a  p r z e d  n a r o d o w o ś c i ą ,  
iż p o p r z e d n i o  je sz cze  s p r ó b u j e m y ,  c z y  p r z e z  ś r odk i  j a k  na j ł agodni e j sz e  nieda  
sig p r z y w r ó c i ć  z g o d y  w  p r o w i n c y i .  ( B r a w o ) .

D sp .  Beseler.  Je szc ze  n i e t ak  d a w n o  te mu ,  ja k  w polskie j  do P r u s s  n a ­
leżącej  czgści u p a t r y w a n o  pień  g ł ó w n y  dla k o n a r ó w  p r zy s z ł e g o  po tg ż neg o  
m o c a r s t w a  Polski  — a dzisiaj  p o d a n y m  j e s t  wn io se k  o r o z k a w a ł k o w a n i e  tej 
czgści.  — Z e z w o l e n i e ,  k t ó r e  m a m y  r z ą d o w i  ud zi e l i ć ,  p r z y w i ą z a n e  j e s t  do 
okol iczności  i ze  w s z y s t k i e g o  co n am p r z e d ł o ż o n o  s ą d z g ,  iż ze zw o le n i e  to 
p o d  p e w n e m i  w a r u n k a m i  udzie l ić m o ż e m y .  W i e m  j a ,  że dziś je szcze  p r z y ­
taczają  p o w o d y  p r z e c i w k o  w c i e l e n i u ,  w s z y s t k i c h  czgści P r u s s  do z w i ą z k u  
niemieckiego —  ale cieszg sig z a r a z e m ,  że r z ą d  nie uznaj e  p o w o d ó w  tyc h,  
od  k t ó r y c h b y  miało  za leżeć zna czeni e  P r u s s  j ako  potggi  p i e r w s z e g o  r zgdu.  
Inni  s ą d z ą ,  że to n a w e t  dla Niemiec  rzecz niebezpieczna wcielać całe P o z n a ń ­
skie do ni ch  — ale k to  chce,  a b y  P r u s s y  b y ł y  z j ed noczo ne z N iem ca mi ,  ten 
p o w i n i e n  chcieć n i e ty lk o  tego co d o b r e ,  ale nie od r zuc ać  ta kże  i tego co 
t r u d n e .  Zac ho dz i  tu  p y t a n i e  cz y o w o  wcie lenie  r ze czy wiś c i e  j e s t  ta k  dla 
Ni emiec  p o ż ą d a n e i n ?  — o d p o w i a d a m  na t o ,  iż n i e u wa ż a i n  za k o r z y s t n y  
r zecz  ab y  mała  cząs t eczka p a ń s t w a  p o n a d  j e g o  g r a n i c ą  w y k l u c z o n ą  by ł a  
z pod p e w n y c h  o g ó ł o w y c h  w z g i g d ó w  p a ń s t w a  całego.  — Linia  d em a r k a c y j n a  
p oc i ąg n ion a  w in ter es ie  n i emieckich m i e s z k a ń c ó w  p r o w i n c y i ,  ma coś  za sobą,  
ale in ter es  ó w  nie inoze  s t a n o w i ć  o k r o k u  z a m i e r z o n y m  z  wielu  i w a ż n y c h  
p o w o d ó w .  — Co ws ze l a k o  w s t r z y m u j e  od pociągni en ia  r z e c z y w i s t e g o  linii 
d e m a r k a c y j n e j  i od  wszela ki ego  r o z k a w a ł k o w a n i a  W .  Ks .  P o zn ań s k i eg o ,  to 
s ą  w y r a ź n e  p r zy r ze cz en i a  p o c z y n i o n e  W .  K s i g s t w u  od  w y j śc i a  p a t e n t u  o k u ­
p a c y j n e g o ,  tein b a r d z i e j ,  że  j u ż  samo oso bne miano W .  Ks.  P o z n a ń s k i e g o  
oso bne  m u  też nada j e  znaczenie .  — W s z e l a k o  gdzi e  chodz i  o w y p e ł n i e n i e  
p e w n y c h  ż y w o t n y c h  w a r u n k ó w ,  ta m us t ą p i ć  p o w i n u o  p r a w o  f o r m a l n e :  od 
s t o ł u  mi n i s t e ry a lu ego  do sz ło  n a s ,  że n i emas z  j n sz cz e  w tej chwil i  żadnej  
kon ie cz no śc i  do  p o g w a ł c e n i a  p r a w a  fo rma ln ego  pr ze z  r o z k a w a ł k o w a n i e  W .  
Ks ig s t wa .  Je że l i  r z ą d  s ą d z i ,  ze  n i emoże  na teraz  wzi ąć  na  siebie o d p o ­
wiedz ia lnośc i  za o w o  r o z k a w a ł k o w a n i e  — n ie p o j mu j g  j a k  to  ma by ć  dla nas  
r z e czą  ł a tw ie j sz ą .  G d y b y ś m y  zaś pr zy j ę l i  wni ose k  k o i n i s sy i ,  w s t ą p i l i b y ­
ś m y  tein na t o r  w sp ó ł r z ą d z e n i a .  —  W  takich okol i cznościach p o z w a l a m  so­
bie p r z e z  mni ej sz ość  k o mi s s y i  s f o r m u ł o w a n y  wn io se k  p o d a ć  izbic w nas tę -  
p n e m  b r z m i e n i u ,  j a k o  wn i o s e k  w ł a s n y  izba  raczy  uchwal ić .

l )  wedle  w n i o s k u  król .  r z ą d u  p r z y z w o l e n i e  na wcie lenie do  z w i ą z k u  
niemieckiego czgści W .  ks ig s twa leżącej  z temtej  s t r o n y  l ini i d e m ar k ac y j n e j ,  
2 )  w e z w a n i e  — król .  r z ą d u ,  a b y  jeszcze  pr ze d  do k o n a n i e m  wcie lenia  za ­
p r o p o n o w a ł  ta kże  ś r od k i ,  k t ó r e  po zni es i eniu  linii d em a r k a c y j n e j  w  o g ó l n y m  
in te res ie  p a ń s t w a  i p r o w i n c y i  o k a ż ą  sig p o t r z e b n e m i  k u  u t r z y m a n i u  szcze­
g ó l n y c h  i n t e r e s ó w  l u d n o ś c i ,  tak  n iemieckie j  j a k  polskiej .*

Min.  s p r a w  w e w n .  S ą d z g ,  że  w y p a d k i  po c i ą g ł y  s z e r o k ą  kr es g  prze z  
z a p e w n i e n i a  u a r o d o w e j  o r gan i zac yi  w W K s i  P o zn ań s k i ćm .  Okol iczności  
s t a n o w i ą c e  o wci e l eni u  b ę d ą  c i ąg ły m p r ze dmio t e m u w a g i  r z ą d u .  W e  w n i o ­
s k u  p o p r z e d z a j ą c e g o  m ó w c y  w y m i e n i o n e  śr odki  k u  ub ez p i ecz en iu  i n t e r e s ó w  
p a ń s t w a  i p r o w i n c y i  uzn a j e  r zą d ,  ale nie u w a ż a  za p o t r z e b n e  w y p o w i e d z i e ć  
to  na p iśmie .  — By ł a  także  m o w a  o s t a n o w i s k u  po l i t y k i  do  p r a w a ;  p o d  
t y m  wzg lg de m p o z w a l a m  sobie  p r z y p o m n i e ć ,  że ta pol i t y k a  j e s t  n a j r o z u m ­
nie j szą ,  k t ór a  n a j o t w ar c i e j  w y s t g p u j c .  ( B r a v o ! )

Dep.  Sc h i mm e l  m ó w i  w p r a w d z i e  za wcie l eniem całej  p r o w i n c y i  pozn .  
do  z w i ą z k u  niemieckiego,  ale p r z y t e m  p o c h w a ł a  dep.  Sch lo thei ina  p o p r a w k g  
k o m i s y j n e g o  w n i o s k u  : »źe  p r o w i n e y a  p o z n a ń s k a  ma  by ć  j a k o  ca łość r o z ­
bi t ą ,  — a je j  części  p r z y c z e p i o n e  do p o g r a n i c z n y c h  p r o w i n c y i  B r u s ,  B r a n ­
d e n b u r g a  i Szlązka.#

Dep .  H i r s ch  o g r ad z a  sig p r z e c i w k o  p o d e j r z e n i u ,  j a k o b y  b ędąc  r e p r e ­
z e n t a n t e m  mia s t a  P o z n a n i a  w y s t ę p o w a ł  li w in te res ie  te goż  p r z e c i w k o  
w n i o s k o w i  ko mi s y i .  Nie  s ą d z i ,  a b y  rozdz i a ł  a d m i n i s t r a c y j n y  zd o ł a ł  r o z ­
dzielić P o l a k ó w  j a k o  takich.  O k r ę g  n a d n o t e c k i , leżący dal eko od  ś r o d k a  
i o g n i s k a ,  ż y w y  br a ł  udzia ł  w  p o w s t a n i u .  N a j l e p s z y  s w ó j  ś r o d e k  ma j ą  
P o l a c y  w  Lidze.  I n s t y t u t  ten  t w o r z y  zu pe ł n e  m i n i s t e r s t w o  p r z y s z ł e g o  
p a ń s t w a  po ls ki ego ma w y d z i a ł  s k a r b u , s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  i z e w n ę ­
t r z n y c h  i t. d. W  p o łą cz en iu  z  z iemiami  nicmieckiemi  u p a t r u j ą  n i e k t ó r zy ,  
— p r z e w a g ę  p i e r w i a s t k u  niemie ckiego — sądzg,  że w  częściach p r z y ł ą c z o ­
n y c h  chęt ni e j  os iadać  b ę d ą  Ni emcy.  A le  to g ł ó w n i e  za le ży  od pole pszenia  
ś r o d k ó w  k o m u n i k a c y j n y c h ,  od  b u d o w y  s z o s ó w ,  kolei  że l a zn yc h  itd.  G d y  
w y b u c h n i e  p o w s t a n i e ,  roz dz ia ł  u n i e p o d ob n i  j e d n o ś ć  ś r o d k ó w  z a r a d c z y c h  - -  
landraci b o w i e m  b ę d ą  musie l i  s w o j e  r a p o r t a  zd a w a ć  do  n ac ze lny ch p r e z e ­
s ó w  ty lu  r o z m a i t y c h  p r o w i n c y i  i d ługi  czas m i n i e ,  zanim z p o j e d y n c z y c h  
s y m p t o m ó w  p o z na ć  będzie  mo ż n a  n i e b ez p i ec ze ń s two .  W  k o ń c u  m ó w c a  
o świ adcz a  sig za wcie le ni em p r o w i n c y i  do z w i ą z k u  ni emieckiego,  znies ieniem 
p o r z ą d k u  p r o w i n e y a l n e g o , a k o n c c n t r a c y ą  w ł a d z y  r z ą d o w e j  w jedne in  
s i l nem r ęku .

JVlin. s p r a w  w e w n g t r .  P o p r z e d n i k  ż ą d a  d w ó c h  r ze cz y.  N a j p r z ó d ,  aby 
r z ą d  u t r z y m a ł  spokojność  i b e z p i e cz eń s t w o  w p r o w i n c y i .  J o  się r o zumi e  
sa mo  p r z e z  się.  P o w t ó r e ,  r oz sz er zeni a  p i e r w i a s t k u  niemieckiego.  J e s t t o  
żą dani e ,  k t ó r e g o  r z ą d  dopeł nić  nie może.  P i e r w i a s t e k  niemiecki  sa m w so ­
bie p o w i n i e n  b y ć  i j e s t  tak  mo c n y ,  że się u t r z y m a  i r oz sz e r z y .  ( B r a v o ! )

P o p r a w k a  dep.  Łlirsza ob ej mu ją ca  je go  żądan i a ,  u p a d a  w  b r a k u  p o p a r ­
cia. T o ż  popraw ka dep. Y i e b a h n  do w nioski} Beselera. S praw ozd aw ca

oświ adc za  sig p r z e c i w k o  w n i o s k o m  z  wie l u  s t r o n  p o d a n y m  — w y z n a j e ,  że  
nie sp od z i e w a ł  sig takiego oś wi a d cz en i a  r z ą d u  po  p r ze d loże n i ac h  i p r z e m ó ­
wien i u  k omisar za  r z ą d o w e g o  w  łon ie  komi sy i .

Min.  s p r a w  w e w n .  odpier a ,  iż r z ą d  u w a ż a ł  za s w ą  p o w i n n o ś ć  p r z e d ł o ­
ży ć  akta  z  z u p e ł n ą  o twa r t o ś c i ą ,  że  z t ą d  ws ze la ko  nie należało  je szcze w n o -  
sić o j ego  in t enc ya ch .  D o w o d z i  p r z y t e m ,  iż p o m i ę d z y  o ś wiadcz en i em j ego  
a komi s a r za  r z ą d o w e g o  nie zachodz i  ża dna sp rzeczność .

W n i o s e k  k omis y i ,  j a k o  też wn iose k  dep .  Sch l o t t h e i m a  i Beselera  zos t a j ą  
od r zu c o ne ,  a w n i o s e k  r z ą d u  p r z y j ę t y m .

Posi ed zen i e  zos ta j e  za mkni g t em o k w a n d r a n s  na dzies ią tą .
l i a s z t a d ,  d.  7 .  L u t e g o .  — Nasz  są d  w o j e n n y  w c i ą ż  z a t r u d n i o n y  j e s t  

ś l e d z t w e m  ż o ł n i e r zy  o b w i n i o n y c h  o r o z r u c h y .  W y r o k i e m  z  dnia  3 .  m. b. 
zos ta ło  2  w y c h o d ź c ó w ,  n a l eż ąc yc h do b y ł e g o  t rzeciego p u ł k u  p i e cho ty ,  
s k a z a n y c h  na śmierć  pr ze z  roz s t r z e l a ni e ;  d w ó c h  na ka r ę  więz ie nia  od 6  do  
2 0  lat.  —  Dale j  j e s t  znacz na l iczba t a k i c h ,  k t ó r z y ,  o baw i a j ą c  sig ś l e d z t wa  
z p o w o d u  u d z i a ł u  w  o s t ut ni em p o w s t a n i u ,  uciekl i  za gr an i cę  i na w e z w a n i e  
p u b l i c z n e  w  czasie o z n a c z o n y m  sig n ies tawi l i .  T y c h  w s z y s t k i c h  p o d ł u g  
e d y k t u  k o n s t y t u c y j n e g o  z  r.  1 8 0 8 .  o g ło sz o n o  za u t r ą c a j ą c y c h  p r a w o  o b y ­
w a t e l s t w a  w  ks i ę s twie  ba deński em.

S z t u t g a r d ,  d.  1 0 .  Lu tego .  — B i sk u p  w R o t t e n b u r g u  ze w zg l ę d u  n a  
w y b o r y  k r a j o w e  w y d a ł  l ist  p a s t e r s k i ,  k t ó r y  dzis iaj  ze w s z y s t k i c h  a m b o n  
o d cz y t a no .  Zaleca  o n  l u d o w i , a ż eby  te nże  p o d p i e r a ł  r zą d  pr ze z  w y b ó r  
m ę ż ó w  t a k i c h ,  k t ó r z y b y  działal i  w  ten  s p o s ó b ,  j a k  sobie  r z ą d  ż y c zy .  
O d e z w ę  w  d u c h u  p o d o b n y m  w y d a l i  ta kże  a r c y b i s k u p o w i  w  Koloni i  i W r o ­
c ł a w i u  w kr ót k i ch  l i stach pa s te r sk ic h .

K r ó l e s t w o  polskie .
W a r s z a w a ,  d. 7 .  Lu t e g o .  — Ks ią że  W i l h e l m  m e k l e m b u r g s k o - s z w c -  

r y ń s k i , s ios t r zeni ec  N.  C e sa r z o we j ,  b r a t  księcia p a n u j ą c e g o  m e k l e m b u r g s k o -  
s z w e r y ń s k i e g o ,  p r z y b y ł  za on egda j  o g od z i n i e  1.  po  p ó ł n o c y  z P e t e r s b u r g a  
do W a r s z a w y ,  w  t o w a r z y s t w i e  a d j u t a n t a  s w e g o .

Cesarz ,  w  p r z y c h y l e n i u  sig do  naj p o dd ańsz e j  p r o ś b y  w y c h o d ź c a  p o l ­
skiego A p o l i n a r e g o  Duve.  w P a r y ż u  p r z e b y w a j ą c e g o ,  naj in i łoś c iwiej  z e z w o ­
lić r ac zy ł  na  p o w r ó t  j e g o  do  k r a j u ,  bez z w r ó c e n i a  m u  atoli  sk o n f i s k o w a n e g o  
na  r zecz  s k a r b u ,  m a ją t k u .

R o s s y a.
W  u r z ą d z o n y m  na n o w o  dla wiedl ki ego  księcia d a w n y m  m a r m u r o w y m  

p a ł a c u ,  p o ś w i ę c i ł  dn .  8 .  S t y c z n i a  s p o w i e d n i k  p r o t o p r e s b y t e r  B a s z a n o f  n o w ą  
ce r k i e w ,  a dnia  1 0 .  S t y c z n i a  s p r o w a d z i ł  sig j ego  cesa rzewicz .  mość  z s w o j ą  
m a ł ż o n k ą  do tego pa ł acu.  Z a  wn i j śc i em do n o w e g o  p omi eszka ni a  p r z y j m o ­
w a ł  Naj .  Cesa rz  i C e s a r z o w a  ich c e s a rz ew i c zo w sk i e  mości e  o b r az em ś w i ę t y m ,  
tudz ie ż  chlebe m i solą .  Poczet n  po  z m ó w i e n i u  d z i ęk c zy n n e j  m o d l i t w y ,  p o ­
k r o p i o n o  ca ły  pał ac  ś w i ę c o n ą  w o d ą .  W  s k u t e k  tego w y p a d k u  z ł ożo no  na  
r o z k a z  j e g o  ces. mości  n a k a z a n ą  u  d w o r u  ża łobę.

Du i a  9 .  S t y c z n i a  o d b y ł  sig w wielkie j  kap l ic y  z i m o w e g o  p a ł ac u  p r z e d e -  
ms zą  ś w .  chr z e s t  ks.  S e r g e j  M a x y m i l i a n o w i c z a , J .  ces.  mości .

W  wil ię  n o w e g o  r u sk i eg o  r o k u  o godzi n i e  p ół  do 1 2  w  n o c y  z r o b i o n o  
na  w i e ż y  admi ra l ic yi  d r u g ą  p r ó b ę  e l ck t r y cz n em ś w ia t ł e m.  T ą  r az ą  umiesz co -  
no  la ta rni ę  z e w n ą t r z ,  t a k ,  iż d ok ł a d n i e  mo ż n a  b y ł o  widz i eć  f o r m ę  i o b j ę ­
tość  świ ecą ce j  mass y.  Ca ły  pał ac  p r z e d  a dm i r a l i c y ą  od j e d n e g o  ko ń ca  b ul ­
w a r u  do  d r u g i e go  i n a p r z e c i w  l eżą cy ch  d o m ó w  b y ł  tak j a s n y ,  j a k  g d y b y  
pe ł n i ą  ks ię życ a  b y ł  o ś w i e c o n y ;  j e d n a k ż e  w  N e w s k ą  p e r s p e k t y w ę  i ul ieg 
g r o c h o w ą  nie p r z e d a r ł y  się znaczn ie  p r o mie n i e  e l ek t r ycz n eg o  świa t ł a .  O k o ł o  
t rzecie j  g o d z i n y  zr a na  w y d a w a ł a  la ta rni a  jeszcze  rzęs is te  świa t ł o .  N a  N o w y  
r o k , o ósme j  w  w ie c z ó r  o d b y ł a  się w tern s a me m miej scu t rzecia  p róba .

F r a n c y a.
P a r y ż ,  1 1 .  L u t e g o .  —- Dzis ia j sze  dzienniki  n i e z a wi e r a j ą  n ic  w a ż n e go .  

K t o  się s p o d z i e w a ł  walk i  ich z  os t a tn i m n u m e r e m  N a p o l e o n a ,  te n  sig z a ­
wi ód ł .  N a j z n a k o m i t s z e  dzi enn ik i  u n i k a j ą  wszelkie j  z w a d y  o n a p o m y k a n e r a  
c e s a r s t w i e ,  o napaści  na  zg r o m a d z e n i e  n a r o d o w e ,  o ch ł os t ę  s t r o n n i c t w a  Ic-  
g i t y m i s t y c z n e g o .  T r u d n o  sobie  w y t ł u m a c z y ć  to zacię te mi l czenie ,  c h y b a  t ą  
o k o l i c zno ś c i ą ,  ż# g ł ó w n i  r e d a k t o r o w i e  je szcze  sig nie w y w c z a s o w a l i  p o  
os ta tn ie j  niedzie l i  k a r n a w a ł o w e j .  J e d e n  U nivers w y c i ą g n ą ł  k r ó t k i  w n i o s e k  
z a r t y k u ł ó w  N a p o l e o n a ,  to j e s t ,  że  L u d w i k  N apo le on p o w i n i e n  o t r z y m a ć  
wł a dz ę  abs o lut ną .

W  kołach d y p l o m a t y c z n y c h  r o z p r a w i a j ą  o a r t y k u l e  za mi e szc zo n y m w e  
wcz ora js zej  M o r n i n g  Chron ic ie .  W  nim . p o w i e d z i a n o , że g ł ó w n y m  celctn 
p o s ł a n i c t w a  P e r s i g n e g o  do B e r l i n a  j e s t  za w ar c i e  s p r z y m i e r z a  za cz ep ne go  i 
o d p o r n e g o  z r z ą d e m  p r u s k i m ,  k t ó r y  ma n a d r e ń s k i e  p r o w i n c i e  ods t ąpi ć  
F r a n c y  i i g w a r a n t o w a ć  a u n e x i ą  B e l g i i ,  g d y  tymc za sem F r a o c i a  p r z y r z e k a  
nieść p o m o c  d y n a s l y i  i l o h c n z o l l e r ó w  w  n abyc iu  H a n o w e r u ,  S a x o n i i  i m a ­
ły c h  p a ń s t e w e k  w zachod ni ch  i ś r o d k o w y c h  N i e m c z e c h .  J eżel iby się ta  
my ś l  p o w i o d ł a  p r e z y d e n t o w i ,  w ó w c z a s  m ó g ł b y  bezpiecznie  w ł o ż y ć  sobie  
k o r o n ę  ce sa r ską  na g lo w g .  J ’ak  p r z y n a j m n i e j  k oń c z y  M o r n i n g  Chronic ie .

Na to dzi ennik  s p o r ó w  p o w i a d a ,  że chęć  z d o b y c z y  nie l iczy się j u z  te ra z  
do namiętności  f rancuski ch,  że  r zą d t y m c z a s o w y  j e d y n i e  prze z  s w o j e  p o s t ę ­
p o w a n i e  wzg lg de m za gran i cy d o w i ó d ł ,  że  n ik t  w e  I1 r an cy i  n iemyśl i  o z d o ­
byczach  i woj ni e  z zagrani cą .

P e r s i g n y  wr óc i  w ty c h  dniach z mis syi  sw o j e j  do Paryża. J"e ra źn ie js zy 
p o se ł francuski w D reźnie d’A n d re , zastąpi go  w  Berlinie.
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P ose ł  cesarza hajty jsk iego  S ou louqua  I. użalał się przed rządem  fran ­
cuskim , ze na balach m askow ych wszędzie p rzeds taw ia ją  jego cesarza i pana 
j d rw ią  z niego w  niemiłosierny sp o só b ,  jed n ą  k lapką bijąc na raz dwie 
m u ch y ,  to  je s t  teraźniejszego cesarza murzyńsk iego  i przyszłego cesarza 
francuskiego. R ząd  francuski uznał rzeczoną reklamacią za s łuszną  i p r z y ­
r z e k ł ,  że cesarz hajty jska  od przyszłego w to rk u  niebędzie się więcej poka­
zy w a ł  na ulicach paryskich. — Podobnem u losowi uległ redaktor Consti tu - 
tionnela Y e r o n ,  k tó ry  przez maski w ystaw ia jące  go w karykaturze  naby ł 
popu la rne  n a z w isk o :  M i  m i  V e r o n .

W e d łu g  listów z Marsylii z dnia 7 .  panow ało  tam wielkie w zburzenie  
um y s łó w .  W s z y s tk o  w ojsko  stało w pogo tow iu  po koszarach, a pom ię­
dzy  g w ard ią  n a ro d o w ą  rozdzielono amuuicią. W iadom ości z innych depar­
tam en tów  ró w n ie  b y ły  niepokojące. W  Marsylii mieli zamiar republikanie  
czerw oni uderzyć  na arsenał i prefekturę . —  W s z y s tk ie  stójki w o jskow e 
w  Marsylii  podw ojono .

D w ó c h  żo łnierzy  z 2 5 .  p u łk u  liniowego umieściło list w D e m o c r a t i c  
p a c i f i q u e  z odezw ą do braci sw oich żo łn ierzy , aby  głosowali na p r a w ­
dz iw ych  republikanów . M o n i t o r  w o jsk o w y  opisał natychmiast obydw óch  
au to ró w  tego listu jako ludzi n iem ora lnych ,  że się oficerowie na nich ska ­
rżą  , i że za n ie subo rdynacyą  karani ju ż  byli.

Dziennik la  P r e s s e  odradza temi s ło w y  rew o lu cy ą :  ‘ C ierp l iw ośc i! 
cierpliwości! S ły szy m y  z wielu stron , że sumienie narodu  zaledwo stłumić 
może oburzenie. P o jm u jem y  to bardzo dobrze. Ale tembardziej ze w sz y s t ­
kich sił w o ła m y ,  ażeby czekać spoko jn ie ,  dopóki nie uderzy godzina w y ­
bo rów . Jak k o lw iek  działa w ładza w ykonaw cza  i większość rainisteryalna, 
niechaj działa. Ł a tw ie j  ich potem będzie osądzić po ich dziełach.

Chociaż dzienn ikars tw o  tak mało ju ż  ma w olności ,  będzie je j  zawsze 
miało dosyć dla w ykazania  rządow i b łę d ó w ,  kiedy przyjdzie  zażądać ra -  
chunku i.  Będzie to dz ień ,  w  k tó rym  w y b o ry  powszechne w w szechw ła­
dzy  swojej w ystąp ią .

Cierpliwości! c ierpliwości!
D w adzieśc ia -dz iew ięć  now ych  w y b o ró w  nastąpi.
W  M aju  r. 1 8 5 2 .  odbędą się ogólne w y b o ry .  Czemże są dw a łata 

w  życiu  narodu  — ledw o tein, czem dw ie sekundy  w życiu człowieka.
Zatem cie rp l iw ośc i! c ierpliwości!
Czas s t racony  dla r z ą d u ,  dla F rancy i  nie je s t  s t raconym . Czas ten 

płaci doświadczeniem.
Myśli d o jr z e w a ją ,  b łędy  w ychodzą  na w ie rzch ,  m gły  zn ik a ją ,  niemoc 

się w y ja śn ia ,  maski spadają  z t w a r z y ,  charak te ry  się p ró b u ją ,  zakłady 
wzajem raieniają, jedni się rozdzielają  i s łabieją nieudolnością  zasad, d rudzy  
się łączą  i mocnieją jeduością  celu.

Im więcej w r. 1 8 4 8 .  siano k łam liw ych  obietnic i z łu d ze ń ,  tern wię- 
jce W r. 1 8 5 2 .  będzie zbawiennej nieufności i pow ażne j rękojmi.

W szy s tk o  się p rzyda ,  naw et cynizm apos tazy i;  on dzielnym jes t  bodź­
cem, bo upraw ia  opin ią  jako  w apno ziemię.

Zatem cierpliwości! c ierpliwości!
N iema potrzeby  się b ać ,  aby próba n i e b y ł a  za d łu g ą ,  raczej aby nie 

b y ła  za k ró tką !
W  próbie  w y b o ró w  pow szechnych  dobrze  je s t  w iedzieć , dokąd zajść 

może samowolność.
Pożyteczna  jes t  sp raw dzić  niemoc.
Pożyteczna  je s t  przesiać przez sito w szystk ie  tradycye p o k ry te  kurzem 

przeszłości.
Pożyteczna  je s t  w  obradach spraw dzić  z a s a d y , za którcmi korzystn ie  

m ów i przyszłość.
Pożyteczna  je s t  nakoniec, ażeby św iat ło  padło na ludzi i rzeczy.
Na to w szystko  trzeba czasu.
Zatem cierpliwośc i!  cierpliwości!
Choćby p rezyden t  rzeczypospolite j zapom niał p rzys ięg i ,  m o w y ,  u ro ­

czyście ponaw ianych  dek la racy i;  chociażby pod imieniem cesarstwa lub 
innem imieniem zagarną ł n a jw y ż sz ą  w ła d z ę ,  niechaj co chce robi najspo­
kojniej. P róba  przeto  nie skróci się ani nic u trudn i .  A  nie p o t rw a  trzech 
m ies ięcy !

Zatem  cierpliwości!  c ierpliwości!
Bądźm y najmocniej p rzekonan i ,  że n a ró d ,  od którego co rok  trzeba 

żądać półto ra  tys iąca  m il ionów , nie pow in ien  lękać się zamachu na sw oje 
p raw a . Najdzielniejszą rękojm ią jego  wolności, je s t  s t rasz l iw y ciężar budżetu.

Zatem cierpliwości! c ie rp l iw ośc i!«
Z g r o m a d z e n i e  n a r o d o w e .  Posiedzenie 1 1 .  Lutego. — Z porządku  

dziennego p rzy p ad a ją  p o w tó rn e  ro zp raw y  nad p raw em  o nauczaniu. Ju l iu s  
F av rc  zabiera głos przeciw a r ty k u ło w i  5 ,  k tó ry  określa atrybucie  n a jw y ż ­
szej rady  naukow ej.  P raw o  to wedle au to ró w  jego  miało pogodzić kościół 
z  in s ty tuc ją  naukow ą  p a ń s tw a ,  i uorgan izow ać wolność nauczania we F r a n ­
cyi. Z aprzeczam , aby  tych celów można osięgnąć za pomocą tego praw a. 
Czy liż p o d o b n a ,  ażeby zgoda nastąpiła pomiędzy książętami kościoła ka to ­
lickiego a następcami L u t r a ,  k tó rych  na w ieczny ogień skazali, a ź y d o w -  
skiemi rab inam i,  k tó rych  przodkow ie  na mocy p raw a  Jezusa  C hrystusa  ska­
zali na karę śm ierc i ,  a ci w szyscy zasiadać mają w na jw yższej radzie n au ­
kow ej.  Jakże się znosić będą różne  ich m n iem an ia ,  k tó re  z sobą  od w ieków

mieczem i ogniem w o jo w a ły ?  T rzy m a m  tu  w rę k u  d w a  tom y, w  k tó rych  
ty tu ły  dzieł są sp isane ,  skazanych przez  stolicę papieską na spalenie przez 
rękę kata. Znajdu ję  w tych spisach m nós tw o  dzie ł z ap row adzonych  po na­
szych g im nazyach ,  jak  dialogi E razm a ,  p row incyaliśc i  P ask a la ,  m axym y  
F e n e lo n a ,  ins ty tucye t l e n re g o  i t. d. Czyliz b iskupi pozw o lą  na u żyw an ie  
tych  książek po szkołach? Czyliz rząd pozwoli na zap row adzen ie  książek 
napisanych przez księży, k tóre  się sprzeciw ia ją  naszym  po li tycznym  u r z ą ­
dzeniom i moralności publicznej?  (M ówca odczy tu je  z tych  książek ducho­
w nych  miejsca p rzew ro tnych  pojęć o dziejach, moralności i t. d .).  Cóż 
uczynią  książęta kościoła katolickiego, jeżeli się niezgodzą na jed n o  ze sw y m i 
kolegami? M ó w ią ,  że się co fną ,  a więc obłożą exkom uniką  ca łą  radę  n a u ­
k o w ą  i spara liżu ją  je j działania. S ko ro  zaś us tąp ią  im koledzy, natenczas 
cala walka zakończy się u jarzmieniem drugiego s tronnic tw a.  Ostatnie w y ­
padki p rzekona ły  n a s ,  dokąd prow adz i pojednanie s tronnic tw  w ręcz sobie 
p rzeciw nych .  P rezy d en t  rzeczypospolite j odpędził z pogardą  m in is ters tw o, 
k tóre  u łoży ło  ten plan po jednan ia ,  poniew aż jego  po li tyka  była  słabą i bez 
żadnych zdolności. Mówca w końcu zaprzecza ,  ażeby F rancya  nie miała 
żadnej re lig ii ,  owszem przeciwnie lud z n o w ą  gorliw ością  rzuc i łby  się na 
łono  kośc io ła ,  jeżeliby ten dalekim by ł  od mieszania się do sp raw  św ia to ­
w ych  i do w ładzy . Biskup z Langres ośw iadcza ,  że on i biskupi dopuśc i­
liby się apostazy i p rzed Bogiem i lu d źm i,  g d y b y  weszli do ra d y  naukow ej 
w tej m yś l i ,  żeby mieli ponieść w ofierze s w ą  n iew zruszoną  i bezw zględną 
wiarę. Poniew aż  p ań s tw o  w rzeczach w ia ry  je s t  n eu tra ln e ra ,  prze to  w  r a ­
dzie naukow ej niemoże zachodzić k w es tya  o zasady . Obecność b iskupów  
w radzie może tylko mieć na celu wolność nauczania. Charamaule p ro te ­
s tu je  przeciw wejściu do rady  naukow ej c z ło n k ó w ,  z pew nem i res trykeyam i,  
a więcej przeciw b iskupom , poniew aż dla zgody  nie w y rzek n ą  się sw ego  
stronniczego stanowiska. Zgrom adzenie  p rzy jm u je  a r ty k u ł  5  p ro jek tu  
rządow ego.

W ł o c h y .
F l o r e n c y a ,  dn. 4 .  Lutego. —  Dziennik I n d e p e n d e n c e  B e i g e  

zamieszcza korrespondencyą  nas tępu jącą .  » M inis ters tw o je s t  w  wielkim 
kłopocie. N a  bardzo w y raźn ą  notę  księcia S chw arzenberga  we względzie 
konw encyi w o jskow ej w ym aganej ze s t ro n y  A u s try i  od T o s k a n i i ,  dało też 
odpow iedź k ró tką  odm ow ną . O dpowiedź ta um ów iona  z wielkim księciem 
o bu rzy  naturalnie  niepospolicie minis tra austryack iego . Nikt do tąd  niewie, 
jak  się nieporozumienie  to z a k o ń c z y d y p l o m a c i  nasi bardzo  się kłopocą. 
— A ustryacy  podobnie jak  daw nie j  mocno znienawidzeni. W p rz e s z ły  
czwartek  jeszcze oficera austryack iego  puginałem zaźgano , k iedy wieczorem 
p ow raca ł  do domu. T enże  sam los spo tkał dw óch  żo łn ie rzy  austryack ich  
w Siena. — Listy  z Komanii d o n o szą ,  że w  tym  k ra ju  anarchia zupełna  
panuje . T akie  m nós tw o  delegatów, tak wiele rozm aitych  r z ą d ó w ! S t r o n ­
nic tw o duchow ieństw a  ściga i prześladuje  w szystk ich  bczlitości, tak że c z ę ­
s tokroć  A ustryacy  naw et stawiać m uszą  z ap o ry  temu sroźeniu  się a jen tó w  
papieskich. — Upowszechnia się tu  tak nazw an y  edyk t  M azz in iego ,  zaka ­
zu jący  wszelkich zabaw i uciech k a rn a w a ło w y c h ,  jak o  n ies tosow nych  do 
czasu ,  w  k tó rym  ojczyzna w żałobie. Zgodnie  do tego w ezw ano  dzisiaj 
plakatami mieszkańców stolicy, aby  się pow strzym ali  od udzia łu  w zaba ­
wach publicznych ,  aby ani okien ani ba lkonów  n ieprzystra ja l i  i n iew ynaj  
ino w ali ,  ani sami na K orso  n iechodz il i ,  a naw et  posiedzicielom dom ów  na 
Korso dano do z rozum ien ia ,  że k toby  się coś podobnego uczynić o d w aży ł ,  
ten n iezawodnie  pod puginałem legnie. W  przeszłej nocy zamierzano n a ­
w et  rusz tow an ie  p rzy szy k o w an o  na K orso  spalić, lecz s traż  francuzka p r z y ­
biegłszy dość wcześnie plan ów  udaremniła. Przec iw nie  wczasie zw ycza j­
nych zabaw  na K orso  udać się ma liczny orszak do S t.  Pankrazio  dla od ­
dania czci po leg łym ; lecz Francuzi podobno ju ż  kościół wojskiem obsadzili 
i dw a działa zatoczyli. — Pius IX. podobno ju ż  ostatecznie p o s tanow ił  ku  
R zym ow i w yruszyć .  Dnia 1 4 .  miał stanąć w T ro s in o n e  i tam p rzenoco­
w ać ,  magistrat miasta tego został o tern u rzędow n ie  zaw iadom iony ,  i po­
czynił ju ż  p rzygo tow an ia  do oświetlenia i innych  uroczystości .  L is ty  osób 
do dyploraacyi należących z Neapolu  zgadzają  się z o w ą  wiadomością. 
Jednakże w Rzym ie  mało kto temu w ierzy ,  a wczoraj naw e t  m ó w io n o ,  że 
papież w przód  odwiedzi jeszcze wielkiego księcia T oskan ii ,  potem zaś uda  
się do Bolonii i odda się pod opiekę A us tryakom . W  rzeczy samej w sk u ­
tek ostatnich pos tępków  F rancuzów  prędzej by się tego spodziewać nale­
ża ło ,  aniżeli tam tego, gd y b y  niebyło podobnież rzeczą pew ną ,  że k rok  ta ­
k ow y  poc iągną łby  za sobą skutki jaknajgroźniejsze. Z  resztą zdaje się, 
że A us tryacy  we W łoszech  go tu ją  się na wszelkie w ypadki,  i k iedy tu  żo ł­
nierz francuzki rczonuje  o wojnie  przeciw A u s t r y i ,  piszą np. z F u l ig n o ,  
że tam codziennie wojska austryackie  przechodzą. W ia d o m o  za ś ,  że F u -  
liano do tąd  b y ł  ostatecznym punktem w ażn ie jszy m , jaki A u s t ry a c y  z tej 
s t rony  A penin  posiadali ;  pochody ow e dochodzą  z a te m ,  że oni na wszelki 
p rzypadek  rozciągają  linią sw oję w k ie runku  R zy m u .  Zarazem cesarscy 
w zmacniają  jak  najusilniej Ankonę, w praw dzie  pod  imieniem i na koszt pa­
pieża , lecz najprzód zapewne niebcz względu na sw o je  w łasne s tanowisko 
w e W ło szech .  -  W sp o m in a ją  tu  o projekcie aus tryack im  w celu pojedna­
nia c ła ,  k tó ry  przesłać miano rządow i papieskiemu.

W  Rzymie karnaw ał tego roku  p o n u ry  i p u s ty ;  szanują  tu, jak widać, 
zalecenie Mazziniego. Z  u rzędu  ty lko poczynione  są niektóre p rzy sp o so -
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b i e ni a : w y b u d o w a n o  rusz t owania  i p o s y p a n o  Corso puzolanem.  Brzmi  
w p r a w d z i e  ciągle wielki  d z w o n  k a r n a w a ł o w y  — ale na we t  na Kapi tolu nie  
zatknięto  z w y k ł e j  l iczby c h o rą g i ew e k dla z w y c i ę z c ó w  w  w y ś c i g ac h;  może  
koni e  wcale  biegać nie będą.  W  ul icy  pe łno ludzi  — ale z miną ja kb y  
tam byl i  z ciekawos'ci ,  c z y  i stotnie karnawał  bę dz ie ,  c zy  nic.  Ańi  jeden  
doin nie przystroi ł  się  w  d y w a n y  — przekupnie  k w i a t ó w  i k on fek tów smutni  
i z rzadka gdzie  się  ukazują.  —  Jest  coś  niezmiernie  p ow a ż n e g o  i przej mu­
jącego w  tej protestacyi  mi es zk ańc ów pr ze c i wk o  obecnemu s tanowi  rzeczy.  
Zamiast d a w n e g o  szału i upojenia w e so ł o ś c i ą  w  ostatki  o d b y w a  lud piel ­
g rzymki  do S an  P anc raz io ,  u w i e ń c z a  g r o b y  i inne żałobne o d b y w a  cere­
monie.  — W  mieście nie ustają aresztowania.  — Zaręczają z dobrego ź r ó ­
dła,  że  papież mi mo  za po wi edz en ia  nie przybędzie  na 1 4 .  ra. b . ,  o ws z em  
podróż  j ego  od ł o żo na  na czas nieoznaczony.

S z w a j  c a r y  a.
Coraz groźnie jsze  c h mu r y zbierają się  w  o kó ł  Sz waj c ar yi .  Pol i tyka  

p o ł ąc zo n yc h moc ars t w nie d oz w o l i  w  żaden sposób,  aby szczątki  rozbi t ej  
wol nośc i  czepiały  s i ę  A l p  i ztamtąd n o w e m i  po Eu r op ie  rozstrzelały się kie­
runkami.  Fra ncy a chce p od obn o na drodze  parlamentarnej  odwróc ić  burzę,  
która dla niej samej stać się  moż e  niebezpieczną.  W  Alzacyi  i departamen­
tach p o ł u d n i o w y c h  wi elk ie  panuje  wzburzeni e  u m y s ł ó w  z  p o w o d u  tej kwe-  
s t yi .  Rz ąd  francuzki  ściąga w o j s k a ,  aby  u t w o w r z y ć  s i lny korpus  tak z w a n y  
alpejski .  S z w aj c a r ya  zaś ze s w ej  s tr ony  wy s t a w i a  p i erwsze  po wo ła n ie  na 
pikiety .  Ro z ka z y  z Bernu j u ż  w  t ym wzgl ędzi e  w y d a n o  i pieniądze  k an ­
t o n y  składają.  S z w a j c a r o w i e  na w s z y s t k o  są p r z yg ot o wa ni .  P o w y ż s z e  
wi adomo śc i  da to wa ne  są z Be rn u dn.  8 .  Lutego.

A u s t r y  a.
P i e rw s ze  zapr owa dz en ie  w  Au st ry i  mono po lu  tytoni u i tabaki nastąpi ło  

w  roku 1 6 7 0 .  P ie rw sz a  u p r z y w i l e j o w a n a  fabryka tabaki stanęła w  r. 1 6 7 6  
w  Enns .  P i e r w s z y  patent  cesarski  r eguluj ący  s tosunki  tego m onop ol u w y ­
szedł  r. 1 6 9 9 .  za cesarza Leopol da.  1 7 0 1  w y n o s i ł  o g ó l ny  dochód z m o ­
nopolu tego 5 0 , 0 0 0  z ł r . , i aż do roku 1 7 2 2  n i e p o w i ę k s z y ł  się  znacznie,  
w  kt órym to roku p o s t a n ow i on o  ze s tr ony  nadwornej  izby wz ni eść  skarbo­
w e  fabryki  t yt on i u  i tabaki.  P ie rwsz a zatem istnąca fabryka podobna sta­
nęła w  I l a i n b u r g u .  Lecz  w e  trzy lata j u ż  później  ( 1 7 2 5 )  w y p u s z c z o n o  
Po rt u g a l c z y k o wi  D i  e g o  d ’A g u  i l a r ,  wy z na n ia  s t arozakonnego , na 8  lat 
w  dz i erżawę  p om i e n i o n y  m ono po l  w  Czechach i pr o wi nc y i  A u s t r y i ,  i na­
dano mu zarazem t y tu ł  administratora.  Kontrakt  ten jeduak dz i er żaw y  
pr zes ze dł  wk ró tc e  a mi a no wi c ie  r. 1 7 2 7  na innych.  1 7 3 2  z a pr owadz ono  
r ó w n i e ż  w  W ę g r z e c h  sprzedaż  w y ł ą c z n ą  t yt oni u i tabaki.  1 7 7 4  przeszło  

wi ęc  w  sto lat po pierwszern z aprowadzani u tyczącego  się m o n o p o l u ,  w y ­
nosi ła kwo ta  dz i erżawna w  Au st r yi  i Czechach 1 , 8 0 0 , 0 0 0  z łr . ,  w  r. 1 7 8 3  
przesz ł o 2  mi l i onów.  1 7 8 4  odebrała adminis tracya s karbowa mo no po l  ten 
z n o w u  w e  w ł a s n y  s w ó j  z a r z ą d ,  i odtąd już  zawi aduj ą nim umyś ln ie  do 
tego przeznaczone zwi erzchnośc i .  Tabakę  sprzedają konsument om h u r t o w n y m  
z g ł ó w n y c h  s k ła d ó w  po  cenie 1 0  złr.  do 5 6  kr. za f u n t ,  tytoń zaś po 7  złr.  
do 4 0  kr. za funt.  — Ces.  król .  administracya m on op o lu  tabaki i tytoniu  
podni os ł a  d o c ho d y  z niego od r. 1 7 8 4  do bardzo znacznej  w y s o k o ś c i .  N a ­
stępujące  data w y ja ś ni ą  to bl iżej :  roku 1 6 7 0  by ł o  dochodu 1 0 0 0  z lr . ,  r. 
1 7 0 1  5 0 , 0 0 0  z l r . ,  roku 1 7 3 0  4 0 0 , 0 0 0  z lr . ,  r. 1 7 7 4  1 , 7 9 2 , 0 0 0  zlr . ,  
r. 1 7 8 3  2 , 0 0 0 , 0 0 0  złr. Te ra źni ej szy  dochód w y n o s i  rocznie  o ko ło  1 4  
m i l i o n ó w  złr. sr.

— Ema nc y pa c ya  ż y d ó w  w  wie lu okol icach spot yka  największe  zawady ,  

usunięcie  nieraz n i epodobne  do z w yc i ę ż e n i a  przedstawia trudności  prawne,  
nie bacząc j uż  na usposobi en ie  ludu.  N i e d a w n o  pe wi en  Izraelita chciał  k u ­
pić dom w  G r i i t z  i w  nim z a ł o ż y ć - h o t e l ,  o d m ó w i o n o  s przedaży  d o m u ;  
z w r ó c i ł  się zatem do ministra B a c h ,  k t óry  mu of iarował  jeden z b u d y n k ó w  
s k a r b o w y c h ,  ośw ia d cz a ją c ,  że  w  p od obn yc h razach rząd tylko przykładem  
mo ż e  nauczać g m in y .  Al e  gmina G r i i t z  zwróci ła  się do komitetu p r ow i n-  
cyona l ne go  i ten podał  w y p r a c o w a n y  prawnie  i nemoryał ,  w  kt órym w y k a ­

z u j e ,  że p r o wi n e ya  S t y r y a  sumą w y p ł a c o n ą  cesarzowi  F e r d y n a n d o w i  o k u ­
piła p r a w o ,  że  żaden ż y d  nie może  osiadać w  tej p r o w i n c y i ;  a zatem z a ­
st os owa ni e  w ł a śc i w e g o  paragrafu u s t a w y  moż e  by ć  ty l ko pł acone  z z w r o ­
tem s u m y  p o w y ż s z e j .  Chodzi  teraz o t o ,  c zy  sumę  p o w y ż s z ą  ma zapłacić  
rząd czyl i  też żydzi .

G a 1 i c y  a.
B o c h n i a ,  d. 8- Lutego .  — Prz yj emnie  mi jest  dla p owsz ec hn ej  w i a ­

domości  d o n i e ś ć ,  iż p o ż a r ,  w  podzi emiu bocheńskich kopalni  soli  od dni  
ośmiu t r w a j ą c y , jest  po części  ud us z on y .  Gęste  d y m y  i zabi jający w ę ­
g l o w y  gaz tak dalece się  r o z c i ą g a ł y ,  iż g ro zi ł y  stare g ó r y  na zwa ne  F lor i s  
ty m d y m e m  zabijającym zupe ł ni e  okryć.  Zaczęto  przeto przechody dolne  
kruchami  solnemi  i j i łem barykadować ,  lecz i przez to zaczął  się  d y m  g w a ł ­
t o wn i e  przedzierać;  zakryto  z wi erzchu gnoj em s z y b  z w a n y  C a m p i  albo  
polna góra,  r ó w ni e ż  dolne ko mu ni ka cy c  z a m u r o w a n o ,  pośpieszając  z robotą  
dzień i noc ile by ć  ir.ogło. Ta k w i ęc  ty l ko w  i  części  s tarych g ór  Floris  
sól  podz i emną kopią i do s przedaży  w y d a j ą ,  ± części  gór  po dz i emnyc h jes t  

nie pr zy s t ęp n yc h  i pr z e m u r o wa n y c h  od n o w y c h  g ór  Campi:  komuni kac ya  
jes t  wi ęc  zupe ł ni e  przecięta,  i schacht Campi i z w i er zc h u z akr yt y ,  dop ókąd  
tlejący pożar zupełnie  nie będzie u dus zo ny .

Przez schacht  I’ l o r  i s  i S u t o r i s  w y d a j ą  sól  krucho w ą  i be c zk ową  na 
składy,  a w Regi s  spuszczają  się.

T u r c y  a.
K o n s t a n t y n o p o l ,  dn. 1 5 .  Ssyczni a.  —  Gazet a T i m e s  zamieszcza  

ko re spo nde nc yą  z dnia t eg o ż ,  której treść j es t  następująca.  Obecność w o j ­
ska rossyj ski ego  w  Ksi ęs twach naddunajskich jest  przedmiotem ciągłej troski  
dla gabinetu sul tańskiego.  W  Mułtanach i W o l o s z c z y z n i e  stoi  teraz 3 5  
do 3 6 , 0 0 0  Ro ssy an .  Minis trowie  port y zaprotestowal i  j uż  przec iw temu  
s t a n o w c z o ,  ale nadaremnie.  P rz y te m d oc ho dzą  tu w i e ś c i ,  że  w R o s s y i  
nabór wojska na wi e lką  s topę  się  o d b y ł ,  że korpus  rossyjski  s t oj ący  d o ­
tąd nad granicą pr us k ą ,  cofnął  się  nagle w e w n ą t r z  kraju,  i zmierza ku p o ­
ł u d n i o w i ,  i wiele i nnych tym p o d o b n y c h ,  które pobudzają  T u r k ó w  do p o ­
dej rz l iwego  czuwani a nad pos tęp owa ni em Rossy i .  A e h m e t o w i  Kłfendi ,  n o ­
w e m u  komi ss arz owi  tureckiemu dla K s i ęs t w  naddunajskich dano polecenie,  
aby usilnie starał  się  o oddalenie wo js k rossyjskich.  Al e  lubo on jest  m ę ­
żem prawi e  najzdatniejszym z d y p l o m a t ó w  t ureckich,  i jak naj surowszej  
rzet el nośc i ,  trudności  stawające  mu w  drodz e ,  są tego r o d za j u ,  iż p o j e ­
dy n cz e mu  mi ni strowi  trudno je  p r ze z wy c i ę ż y ć .  Int erwencya  Angl i i  i Fran-  
cy i  będzie musiała w  końcu rozs trzygnąć .  — S i ł y  w o j s k o w e  R o s s y i  w  k s ię ­
st wach z a p e wn e  w  czasie n aj n o w s z y m  przesadzano,  ale w p ł y w u  jej w  pro-  

wi nc ya ch  tureckich bez wątpienia  za w y s o k o  nie ceniono.  Prz ed trzema  
dniami b y ł  1 .  St yc zni a p od ług  dawnej  rachuby.  W  dniu t y m o t w o r z o n o  
bramy pose l stwa r ossyjski ego,  i j edn e go by  nie znalazł  Greka,  mającego ja­
ki ekol wi ek znaczenie  w K o ns t a n t y n o p o l u ,  k t ór y by  nie z ł o ż y ł  p o w i n s z o w a ­
nia T i t o w o w i .  W  każdym greckim kościele s tol i cy o dprawiano mo dł y  za 
cara Mikołaja,  jako g ł o w ę  kościoła p r a w os ł aw n eg o .  Lu d no ś ć  grecka w  K o n ­
st ant ynopolu  p r z ew y z s z a  o wie le  ludność  muzułmańską.  W  dzień N o w e g o  
roku można b y ł o  mieć wy ob ra żen ie  p r a w d z i w e  o jćj wielkiej  i lości ,  ul ice  
St amb uł u  i Pera b y ł y  Grekami ściśle napełnione  t a k ,  iż przejść prawi e  nie  
by ł o  można.  Mając taki ż y w i o ł  w kraju tureckim nie trudno jest  c aro wi  
Mi kołaj owi  zakłocic sp okoj uo sc  państwa osmańskiego lub s w o j e  pl any z a ­
borcze przeprowadzi ć .  A  p o w ó d  do z w a d y  jes t  z a ws z e  pod ręką.  Chociaż  
stosunki  dyp lo ma t yc z ne  pomi ędz y T u r c y ą  a R o s s y ą  z n ó w  z os ta ły  p r z y w r ó ­
c o n e ,  chociaż to ostatnie mo ca rs t wo  w  k w es t y i  w y c h o d ź c ó w  ustąpi ło ,  to 
jednakże  n i ebezpieczeńczt wo bynajmniej  nie minęło,  a niepodległość  pa ńs t wa  
osmańskiego,  może  jeszcze  wc i ąż  tak jest  z a g ro ż on ą ,  jak w up ł yn io ne j  j e ­
s i en i ,  ki edy flota angielska ku Da rda ne l om zdążała.  — Cała prassa turecka  
staje w k w es t y i  grecko-angielskiej  po stronie  A n g l i i ,  w y n o s i  pod niebiosa  
jej c ie rp l i wo ść ,  a potępia po l i t ykę  g r e c k ą , na z yw aj ą c  j ą  nierozsądną i wp ros t  
be zws ty d ną .

O B W I E S Z C Z E N I E .
P o d a je  się niniejszetn do  publicznej w ia d o ­

m o śc i ,  iż p o lec i l i śm y  p rze łożo ny m  tu lajszych  
c e c h ó w ,  ab y  w  ce lu  p rzyszłego  ob oru  rady dla 
p r o c ed eru jący ch  sporządzili w y k a z y  sam oist­
n y c h  p roced eru ją cych  ich rzem iosła ,  jako też 
czeladników , p o m o c u ik ó w  i rob otę  przyjm ują­
cych . T y m  k oń cem  w z y w a m y  tych  wszystkich,  
aby się zg łos il i  do w pisania ich w  rzeczon e  w y ­
kazy.

P o zn a ń ,  dnia 1. L u tego  1850.
____________  M a g i s t r a t .

S P R Z E D A Z  K O N IE C Z N A .
K r ó l .  S y d  p o w i a t o w y  w K e mp n i e .

NVydzial I.
D o b r a  ziem skie  P r z y t o c z n i c a  z  p r zy le -  

g ło ś c ia m i , w  p o w ie c ie  O strzeszow skim  p o ło ż o ­
n e ,  d o  o w d o w ia łe j  P o ruczn ik ow ej  M u n s t e r  
i sy n a  jej H u g o  K a r o l a  E u g e n i u s z a  Mi i n -
s t e r  n a leż ą c e ,  przez  d yrek cyą  Zicm stwa o sz a ­
c o w a n e  na 8 3 ,3 2 9  Tał. 29  sgr. 1 fen. w e d le  taxy,

mogącej b y ć  przejrzanej wraz z w yk a zem  hy-  
p o teczn ym  i warunkam i w  R eg istra turze ,  mają 
b y ć  d n i a  2 1 .  M a r c a  1 8 5 0 .  przed południem  
o godzin ie  9te'j w  miejscu z w y k łe m  posied zeń  
są d o w y c h  sprzedane.

K cm pno, dnia 8. Sierpnia 1819.

N a  m o c y  §. 3. u s ta w y  z dnia 19. L istop . 18-19- 
r . ,  tyczącej się ustanowienia  cen n orm alnych  i 
miejsc targo w y ch  norm alnych , mających się z a ­
stosow ać przy okupie c iężarów  r e a ln y ch ,  p o d ­
pisany Radzca Ziemiański w z y w a  niniejszetn  
ty ch  w szystk ich  z p o w i a t u  P o z n a ń s k i e g o ,  
k tórzy  do  pobierania ciężarów  rea ln ych  mają 
p r a w o ,  aże b y  się
n a  d z i c ń 12. M a r c a b. r. p r z  e d p o ł  u d n i e  m 

o g o d z i n i e  l O t e j  w  t u t c j s z e i n  b i ó r z e  
l a n d r a t o w s k i e  m 

w  celu obrania c z ło n k ó w  na kom m issyą o b w o ­
d ow ą zebrali.

P o zn a ń ,  dnia 13. L utego  1850.
,  K r ó l .  R a d z c a  Ziemiański .

A U K C I A
p r a w d z i w e j  p o r c e l a n y  B e r l i ń s k i e j .
W e  w t o r e k  dnia 19. L u teg o  z  południa  o d  

g o d z in y  3ciej i dni następnych  przed południem  
od  godziny  lOtej a po  południu  od g o d z in y  3 c ie i  
sp rzed aw ać  b ęd ę  na placu kam elaryjnym  w  sali 
A p o l l o  przez publiczną l ic y lacy ą  p raw dziw ą  
porcelanę z B e r l i n a ,  jako to :

talerze, filiżanki, p ó łm isk i ,  im bryczki do  
k a w y  i herbaty, w a z y ,  so s y e r k i ,  salaterki 
i t. p.

N ajw ięcej  dający zapłaci natychmiast gotów ką.  
     A n s c h ii t z.

Mjolerja.
Ciągnienie drugiej k lassy  lo tery i lOlsze'j r o z ­

p o c z y n a  się 27. t. m . S z a n o w n y c h  graczy  m oich  
niniejszetn uwiadamiam i upraszam , a b y  lo s y  
s w e  do  22. w y k u p ić  raczyli.  L o s ó w  kupna d o ­
stać na tę klassę można.

P o z n a ń ,  dnia 17. L utego  1850.
N a d k n l l e k t n r


